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łsudski przeciw Pra­
wicy Narodowej? 

' e nsacyjna wiadomość endeckie* 
fo dzier*nit?a. 

Z Warszawy telefonują nam: 
Wielkie wrażenie w kotach politycz 

tych wywołała następująca wzmianka 
* nGazecie Warszawskiej": 

,iZ otoczenia marsz. Piłsudskiego do­
gadujemy się, jakoby marszałek świe-
•° Wyraził pogląd wręcz przeciwny two 
'zeniu nowych partii politycznych wo-
Sóle, przyczsoi pod „partiami" tworzą-
terai t, zw. „partyjnictwo", rozumie on 
sPecjalnie partje wszechstanowe, jaką 
"siłuje obecnie zostać t. zw. Prawica 
Narodowa krakowska, czyli Stańczycy. 
^WAŻA on Stańczyków za przeżytek po­
etycznie zbankrutowany. Szczególnie 
"'arsz. Piłsudski uprzedzony jest do 
^stystkicb. bez wyjątku polityków gali­
j s k i ch . 

Natomiast marsz. Piłsudski odnosi 
z sympatją do idei grupowania oby-

^ t e l i wyłącznie w związkach zawodo-
'Tch, mogących reprezentować wobec 
^ d u interesy swoich klas. W jego mnie 
^ftniu przyszły parlament polski powi-
^en być wyłącznie reprezentacja grup 
bodowych" . 

V I 
• , Jeśli wiadomość powyższa fest praw 
^ ^ A , rozbija ona nadzieje, przywiązy-
. *ae przez wielu do idei stworzenia no-
..^p. wielkiego stronnictwa. Nasuwa 
*^ jednak przypuszczenie, że jest to ra-
? e i endecki wybieg w celu zaszkodze-
7* Prawicy Narodowej, jako konkurent 
* endecji w kołach burżuazyjnych. 

wicepremier Bartel 
* r *yby« ma do Łodzi w tygodniu 

bieżącym. 
. dowiadujemy się, że mimo kilkakro 
geSo odraczania, wizyta vicepremjera 
n

 r V a w Łodzi jest definitywnie posta-
d J V l 0 n a i termin jej w najbliższych 
'4 ^ zosta,nie ustalony. Wicepremje-
•j^*farlla spodziewać się należy w Ło-
^ Jeszcze w ciągu bieżącego tygodnio. 

(k) 

Robotnicy polscy 
t w Niemczech 
Widują się w ciężkich warun­

kach materialnych 
Berlin, 21 listopada. 

Agencja Telegrnficznu „Eupress". 
^q „ ą z e k emigrantów polskich w Lip-
bo( n | ; 0 wział następującą rezolucję: Ro­
ty §', y« obywatele polscy, zamieszkali 
^a tc r - I 0 0 ^ W 0 D e c cieżk!ego położenia 
DieCz

 J- n e Ko i wobec grożących niebez-
s2cnr t w wydalenia ich z pracy, zmu 
H'I SA NNNNNRNLN N-..~A~:TI _!- J -

politechniki warszawskiej.— Wczoraj odbyło się uro­
czyste wręczenie dyplomu. 

Warszawa, 21 listopada. 
W niedzielę, dnia 21 b. m. w gmachu 

politechniki warszawskiej odbył się uro 
czysty obchód dorocznego święta poli­

techniki warszawskiej, wręczenia dy­
plomów doktorskich honoris causa p. 
Prezydentowi Rzplitej Mościckiemu, p. 
Marji Skłodowskiej - Curie oraz prof. 
Janowi Jerzemu Boguckiemu. 

Na uroczystości byli pan prezydent 
Rzplitej, p. prezydentowa Mościcka, p. 
wicepremjer Bartel, minister spraw za­
granicznych Zaleski, szef departamen­
tu kultury i sztuki Skotnicki, naczelnik 
wydziału prasowego min. spraw zagr. 
Grabowski, rektorowie: Uniwersytetu 
warszawskiego Hryniewiecki, oraz wyż­
szej szkoły Gospodarstwa miejskiego p. 
Władysław Grabski, wojewoda Sołtan, 
komendant główny policji Maleszowski, 
generałowie: Dreszer, Zaruski i wielu in 
nych. 

Rektor prof. Stern wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie, poczem wrę­
czył dyplomy p. prezydentowi Rzplitej 

Mościckiemu, p. Marji Skłodowskiej-Cu 
rie oraz prof. Jerzemu Janowi Boguckie 
mu. , 

Nadanie dyplomu honorowego p. pre 
zydent Rzplitej uzasadniał dziekan wy­
działu chemji prof. Zawadzki, podkre­
ślając wybitne zasługi p. prezydenta na 
polu nauki. 

Nadanie dyplomu p. prezydentowi 
Rzplitej publiczność przyjęła niemilkną 
cemi oklaskami. 

Nadanie godności tej p. Marji Skło-
dowskiej-Curie uzasadniał prof. Swięto-
sławski. Z powodu nieobecności p. Skło 
dowskiej-Curie dyplom przesłano do Pa 
ryża. 

Nadanie dyplomu prof. Boguckiemu 
uzasadniał prof. chemji Zawidzki. 

Po promocji doktorskiej inżyniera 
Świderka chór akademicki odśpiewał 
hymn „Gaudę Mater Polonia", kończąc 
w ten sposób pierwszą część uroczysto­
ści. 

Następnie prorektor Skotnicki złożył 
sprawozdanie z działalności komitetu. 

-*—:o:-

Genera ł czeski-szpiegfei 
Potwierdził to sąd praski. 

" ' W p°nownie zwrócić się do czyn­
N Y y a

D o - c h ' "iemieckich z żądanierr 
îcnia • ? ! e R * y o n e katastrofie pozba 

'f»su * 1 C n Pracy i rzucenia na pastwi 
" r z e z wydalenie z Niemiec. 

^ftibasądor Chłapowski 
w L/lle. 

u . Lills, 21 listopada. 
W'> s * a ARPiicja Telegraficzna. 

i;;v;,0?°ttjj przybył tu ambasador Chła 

dwor 
C^KFRN £ małżonką i sekretarzem 
0 ORZ- ° ś c i e "owitani zostali na 

Praga, 21 listopada. 

(ATE) W rozprawie sądowej, wyto­
czonej przez byłego szefa sztabu gene­
ralnego armji czeskiej, generała Gajdę, 
który pociągnął majora armji ' czeskiej 
Krotochwyla do odpowiedzialności o 
zniesławienie, potwierdzono, że zarzut 
śpiegostwa Gajdy jest prawdziwy. Ge­
nerał Cżeczek, zwolniony od tajemnicy 
służbowej, oświadczył, iż w minister­
stwie spraw zagranicznych znajdują się 

dokumenty, świadczące, iż generał Gaj­
da utrzymywał w roku 1921 niedopusz­
czalne stosunki z Sowietami, od których 
otrzymywał pieniądze. Obecny szef szta 
bu, generał Syrawy zeznał, iż Gajda je­
szcze na Syberji utrzymywał łączność z 
bolszewikami. Po zeznaniach żony Gaj 
dy, która jest córką admirała Kolczaka, 
przewodniczący sądu postawił wniosek 
o przedstawienie sądowi dokumentów, o 
których mówił generał Czeczek poczem 
rozprawę odłożono na czas ograniczony. 

Wolność dla cudzoziemców we Włoszech 
Minister w łosk i Rocco zapewnia , że obcokrajowcy korzystać będą 

z pełni przysługujących im praw 

Rzym, 21 listopada. 
POLSKA AGENCJA TCICGRTITICZNE 

Wwygłoszonem wczoraj w senac'e 
przemówieniu ministra Rocco podkreślił 
że nowe prawa nie dotyczą cudzoziem­
ców. Tylko Włosi obowiązani są pozosta 
wać poza granicami Włoch— Włocham' 

Minister zaznaczył, że ze strony za 
granicy nie było żadnej presji w kierun 
ku skasowania par. G nowej ustawy. Po 
głoski te wypuszczone zostały przez 

prasę, wrogą ustrojowi faszystowskie­
mu. Warunk; bytu cudzoziemców we 
Włoszech pozostaną bez zmiany. Korzy­
stać oni będą nadal z gościnności i podle 
gać prawom kraju, jeśliby popełnili za­
mach lub przestępstwo. 
Według informacji korespondenta PAT. 

z kół oficjalnych zapewniono, że mowa 
ministra kładzie pres pogłoskom o rzeko 
mem stworzeniu przez Włochy rzekomo 
specjalnej sytuacji dla cudzoziemców. 

z powodu obniżenia płac 

f$Qftsk-Z n r e f c ! c t a - konsula polskiego Ga 
1 „I, R>P'eKo i delegację kolonji polskiej, 
i&fo 2 „ . a p o w 5 I c i wziął udział w uroczy-
Mi I I N ' V 0 R A N I 1 francusko - j)olskiem w 

'"ID ' wersyteiu, a w dniu dzisiejszy 
maugurącji polskiego domu ludo 

ni 

Gdańsk, 21 listopada. 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

gdańskiego 'poseł narodowo'- socjali­
styczny liohnfeld stwierdził, że zawarty 
między senatem a związkiem urzędni­
ków w. miasta układ w sprawie obniże­
nia plac wywołał w sferach urzędowych 
ogromne wzburzenie, krzywdzi on bo­
wiem w ogromnym stopniu urzędników 
nższych stopni, których pociąga do zna 
czn:e większych świadczeń, aniżeli usta­

wa, projektowana przez senat poprzedni. 
To też według oświadczenia posła Hohn 
felda, urzędnicy niższych katcgorji za 
żadną cenę nie zgodzą się na proponowa 
tie obniżenie ich pensji. 

W razie potwierdzenia tych informa-
jej. senat gdański znalazłby się w bardzo 
trudnej sytuacji, albowiem odnu wne sta 
nuwisko urzędników postawiłoby całą 
akcję sanacji finansów Gdańska pod zna 
kicm zapytania. 

Rusin* 
przy goto u/u ą t ę do w bo< 

Lwów, 21 listopada. 
„Gazeta Poranna" donosi: Po zreor­

ganizowaniu Undo doszło do wyklucze­
nia Petruszewicza i jego nielicznych zv.ro 
lenników od działalność) politycznej. 
Ster stronnictwa ujął dr. Wlodzimiorz 
Baczyński, b. poseł do sejmu galicyjskie 
go, stojący na stanowisku pojednania z 
narodem polskim. B. poseł Baczyńsk. 
był tym, który sprzeciwił się abstynencji 
rusinów przy wyborach do sejmu war­
szawskiego. Objęcie przez niego przy­
wództwa Undo ma oznaczać, że partja 
weszła na drogę kompromisu. 

Rząd niem ecki 
żąda spec ja lnych p r y w l l e ' 6 w 

dla s w y c h o b y w a t e l i l a m t e s z k d * 
ł y ch w Po lsce . 

Berlin, 21 listopada. 
IATE) „Welt am Abend" podat. i ł 

delegacja niemiecka do rokowań han­
dlowych przedstawiła dc'c£aci: polskiej 
żądanie, aby koarjuowic niemieccy w 
Polsce mogli powstrzvmywać wydaleni* 
obywateli niemieckich r Polski, dopóki 
wyższa instancja nie orzeknie ostatecz­
nie o wydaleniu. W wypaikach śpie­
gostwa niemiecka delegacja żąda. *by 
konsulowie niemieccy mogli utrzymy­
wać osobisty kontakt z aresztowanymi. 
Polacy odrzucili to żądanie, uważają: je 
za rodzaj kapitulacji, który byłby narzu 
oony narodom wschodnim Delegacja 
niemiecka wycofała to żądanie. 

Ratyfikacja umowy 
waszyngtońskiej 

p r z e z p o s z c z e g ó l n e państwa 
będzie p r z y s p i e s z o n a 

Paryż, 21 listopada. 
(ATE) Dnia 24 listopada r. b. odbę. 

dzie się w Paryżu pod przewodnictwem* 
delegata polskiego Sokala, posiedzenie 
komisji mającej zbadać sprawy przyśpie 
szenie ratyfikacji umowy waszyngtoń­
skiej o 8 godzinnym dniu pracy. Zada­
niem komisji będzie opracować kompro 
mis, który umożliwiłby ratyfikację umo­
wy waszyngtońskiej przez kraje, które 
mają przeciwko niej pewne ZASTRZC >=• 
nia, jak np. Niemcy. 

Spiskowcy kataiori^y 
p o w r ó c ą do k r a ' u 

Paryż, 21 łfsłopa^a. 
„Le Journal" donosi z Madrytu, ja-

koby władze hiszpańskie miały upoważ* 
nić wysiedlonych ostatnio z Francji ka« 
talończyków do swobodnego powrotu do 
Hi6zpanji, pod warunkiem podpisania 
zobwiązania, że nie wezmą już nigdy u-
działu w jakichbądź zatargach między­
narodowych. 

Poseł Brt T S C H T 
* ł . m a ł p r a w e o i -^edramie 

Berlin, 21 listopada. 
Wybitny poseł socjalistyczny Breit-

scheid, udając s:ę na kongres partyjny do 
Luksemburga, uległ przy wsiadaniu do 
wagonu przykremu wypadkowi. Poseł 
BrcMscheid, wskakując do pociągu, będą 
cego w ruchu upadł na szyny. Pociąg za 
trzymano i wybitny przywódca socjali-
stytz.iy udał s:ę w dalszą drogę. Dopiero' 
w Luksemburgu skonstatowano, że po­
seł fireitscheid ma złamane prawe przed 
ramię . szereg kontuzji. Wskutek tego 
nie weźmie on udziału w debacie zagra­
nicznej w Reichstagu. Znnrast niego 
przomuw.ać będzie DOSCI Muelicr 

http://zv.ro


Sir. „ILUSTROWANA REPUBLIKA**. 

10 milionów homoseksualistów 
„praktyku je" w spółczesnej zblazowanej Europie. 

Ul wielu Hraiacli zboczenie fo nie fest uważane za przestępstwo. 
Według wiadomości, nadchodzących 

z rożnych ośrodków europejskich, w o-
stałnich czasach wzmogła się walka z 
phśgą zboczeń seksualnych, szczególnie 
zaś z homoseksualizmem, który w więk­
szych miastach przybrał groźny charak 
ter najpopularniejszej odmiany moralne­
go zwyrodnienia. 

Przy tej okazji nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o stosunku nauki do tego zja 
wiska seksownego i o karnej odpowie­
dzialności homoseksualistów. 

W odróżnieniu od fizjologicznego hc-
teroseksualizmu, znamionującego uczucie 
seksualne człowieka, skierowane do o-
sobnika płci odmiennej, pod nazwą homo 
seksualizmu („inwersja", „miłość eroty­
ka", „miłość lesbijska") nauka spółczes-
na rozumie nienormalne zjawisko, przy 
którcm uczucie seksualne skierowane 
|est wyłącznie na osoby te] samej płci. 

Jednakże — I na to należy ewrócić 
głóVną uwagę — nie same akty homo­
seksualne, lecz homoseksualne uczucia 
charakteryzują prawdziwego homosek­
sualistę. Nie każdy, praktykujący homo 
seksualizm, jest prawdziwym homosek­
sualistą lecz przedewszystkiem ten, ko­
go natura obdarzyła nienormalnemi wa­
runkami psychlcznenil, kto czuje pewien 
pocjąg płciowy i miłość wewnętrzną do 
jednostek tej samej płci, chociażby w cią 
gu całego swego życia nie dokonał ani 
jednego aktu homoseksualnego. 

Tych zaś, którzy tylko pod wpływem 
zewnętrznych motywów dokonywują 
praktjtk homoseksualnych w pewnym o-
kresie swego życia, jak również t. zw. 
„biseksualistów", których uczucia z je­
dnakową namiętnością skierowane są do 
osobników obojga płci, nauka spółczesna 
oddziela zasadniczo od prawdziwych ho­
moseksualistów, u których jednostka płci 
odmienne] budzi wstręt i odrazę w obco 
wanlu. 

Miłość jednoplciową spotyka się nie-
tylko wśród wszystkich niemal spółczes 
nych narodów kulturalnych, lecz zjawi­
sko to znane było jeszcze w świecie sta 

joży tnym szczególnie wśród greków i 
"rzymian. 

Mylnem więc jest szeroko rozpo­
wszechnione mniemanie jakoby homosek 
suallzm był wynikiem zwyrodnienia cy­
wilizacji europejskiej albowiem zjawisko 
to odgrywało bardzo wielką rolę nietyl 
ko wśród narodów prymitywnych jak 
np. wśród Indian, murzynów i eskimo 
sów, lecz również w świecie zwierzę­
cym. 

Obecnie prawdziwi homoseksualiści 
stanowią w przybliżeniu 2 proc. cale] 
ludzkości, a tak zw. „blscksualiścl" — A 
procent. 

Na zasadzie tej statystyki stwierdzo 
no, że na 100 mężczyzn wypada 94 hete 
roseksualistów, 2 prawdziwych homosek 
suallstów i czterech biseksualistów. 

Według obliczeń doktora Magnusa 

Hirszfelda w Niemczech istnieje półtora 
miljona homoseksualistów, a w całej Eu­
ropie około 10 milionów. 

Odwieczny spór na temat, czy homo 
seksualizm jest skłonnością wrodzoną 
czy też nabytą, nauka spółczesna rozwią 
zała w ten sposób, że zjawisko to jest 
jednocześnie czemś wrodzonem i naby-
tem. 

Ażeby to nienormalne uczucie rozwi­
nęło się w całej pełni potrzebne są t. zw. 
warunki „konstytucyjne", będące cecha 
mi wrodzonemi i wpływy zewnętrzne w 
szczególności zaś z otaczającego środo­
wiska. 

Wiadomo naprzykład jak bardzo roz­
winięty jest homoseksualizm wśród ludzi 
będących w ciągu dłuższego czasu zdała 
od osobników płci odmienne], jak np. 
wśród marynarzy, przebywających dłu­
go zdała od brzegu, wśród więźniów 
i t. d. 

Tego rodzaju homoseksualizm posia 
da charakter przypadkowy, zależny jest 
bowiem od nieobecności osób odmiennej 
płci. 

Tak samo znane są wypadki przyjaź­
ni między dwoma osobnikami tej samej 
płci, przyjaźni, która niezawsze posiada 
charakter platonrczny. Mimo to, te same 
osoby stają się po pewnym czasie zupeł­
nie normalnymi heteroseksualistami. 

Homoseksualistami na całe życie po­
zostaje tylko ta drobna cząstka ludzi, któ 
rych nienormalny pociąg płciowy da się 
wytłumaczyć nienormalną konstrukcją 
fizyczną i psychiczną. 

Przechodząc następnie do historycz­
nego rzutu oka na prześladowania homo 
seksualistów, muszę zaznaczyć, że sto­
sunek społeczeństwa do homoseksuali­
stów w czasach pochrystusowych nie 
różnił się zasadniczo od poglądów, panu 
jących w tej dziedzinie w okresie staro­
żytnym. 

W 326-ym roku po N. Chr. cesarz 
Konstantyn Wielki po przyjęciu chrzęści 
jaństwa wyznaczył karę śmierci przez 
spalenie na stosie dla homoseksualistów. 
Cesarz Justynian „załagodził" surowe 
prawą: podczas jego panowania uśmier-

cano homoseksualistów mieczem. 
Ten sam cesarz karał bardzo często 

homoseksualistów pozbawianiem narzą­
dów płciowych. Kastracja w wiekach 
średnich była wogóle najpopularniejszą 
karą dla homoseksualistów. 

Prawo francuskie w wieku piętnastym 
dopiero za trzecim razem przyłapanego 
homoseksualistę karałp śmiercią. Spale­
nie na stosie praktykowało się we Fran­
cji aż do wielkiej Rewolucji. Tak samo 
w Anglji w wieku X I I I i X I V homoseksu 
alistów palili na stosie, żywcem chowali 
lub gilotynowali. 

Gilotynowanie weszło szczególnie w 
modę w Holandji, gdzie oprócz tego sto­
sowano do nich tego rodzaju kary, jak 
uduszenie i rzucanie do wody. W roku 
1730 uduszono w Holandji 30 homoseksu 
alistów, prócz tego 15-tu powieszono a 
dwum ścięto głowy. 

W wiekach średnich kary były łagod 
niejsze. Obcinano im uszy, przekłuwali 
oczy, męczyli postem lub ćwiczyli róz­
gami. 

Pierwszym prawem, odrzucającym 
karę śmierci dla homoseksualistów był 
nakaz Józefa 11 w roku 1787. Kodeks Na­
poleona w 1810 r. wyłączył wogóle ho­
moseksualistów z rzędu przestępców. 
W krajach, gdzie przyjęto ów kodeks jak 
np. we Włoszech, Hiszpanii, Portugalii, 
Rumunii, Belgii i Holandji dokonywanie 
aktów homoseksualnych karane jest tyl 
ko w tych wypadkach o ile zastosowano 
przytem przemoc fizyczną, w miejscach 
publicznych lub w obecności osób nie­
pełnoletnich. 

Jeżeli chodzi o stosowanie kar wzglę 
dem homoseksualitsów nie należy zapo­
minać, że kiepskim lekarzem jest ten, kto 
leczy „chorobę" a nie „chorego", ten, 
kto nie docenia indywidualności. 

Przy każdem osądzeniu należy się l i ­
czyć z psychiką oskarżonego. 

Tylko doświadczony ekspert — psy­
chiatra potrafi określić, czy mamy w 
tym< wypadku do czynienia z „pseudo-
homoseksualistą", czy też z wrodzoną, 
wewnętrzną cechą prawdziwego homo­
seksualisty. Dr. M. G. P. 

Impertynencje starego 
kawalera. 

Po śmierci pewnego człowieka, który w o-
statnlej chwili swego iycla żałował tylko, ż* 
nic został starym kawalerem, znaleziono w ler' 
szufladzie kilka luźnych notatek na temat ma 
żeństwa. 

Dla kawalerów będzie to przestroga, dla 
mężczyzn żonatych — spóźniona radą, dla ko­
biet — szykana. 

1. « 
— „Bardzo rzadko słyszy się, gdy żona pył* 

swego inęża: 
— .Czy Jesteś szczęśliwy?"... 
Dla żony szczęście małżonka jest obojętne' 

Mc bleizc ona wcale pod uwagę stopnia lego 
zadnwoicnla w życiu. 

W najlepszym razie kobieta po skonsutno 
waniu pełnej bombonierki czekoladek zwraca 
się do swego męża z uśmlccliem: 

- - „A gdzie masz twój kawałek chleba?.* 
MUEISZ go zjeść natychmiast, przy mnie, sły­
szysz r-... W przeciwnym razie — nie koclias? 
mnie wcale!.-" 

2. 

— „Żonę kocha się tak dlugó, dopóki prze 
staje siu u kochać zupełnie. 

Wtedy przychodzi dla mężczyzny najważ­
niejsza chwila, gdy w sercu czuje spokój, gdJ 
całcml godzinami może się przysłuchiwać l« 
słodkim szeptom, nic zatrzymując w sobie ani 
jednio słowa. 

Cała sziuka małżeństwa polega tvlko "* 
terą: zupełna Izolacja duchowa". 

— - „W rozmowie z żona nie: należy zapomi­
nać o jednej rzeczy: o pochlebstwach. 

Najnudnicjszy dowcip, w którym bed/.le ta­
kie zdaniu, Jak np.: „ona była tysiąc raz} 
brzydsza od ciebie" — może wywołać u ko­
biety huragany śmiechu- Przesady w tym kle-
runku kobieta nie uważa za kłamstwo, lecz z " 
chęć prz> podobania się i i os obie". 

~ „Po wyjściu z teatru lub sali koncertowe? 
nie należy nigdy z żona wszczynać rozmów 0 4 

temnt texo, co s'.ę widziało lub słyszało. 
Okazuje sie bowiem zawsze, że o:u» widział* 

i słyszała zupełnie co Innego. 
Mąż podziwia naprzykład piękny g!osśpl c > 

waka, a żona uważa, że on byłby o wicie "IcP" 
szy, gdyby nie miał tak długiego nosa". 

Od wieków grają w kości 
i od wieków oszukują. 

Z polecenia jednego z towarzystw 
filmowych kilku uczonych wiedeńskich 
zajęło się bardzo dokładnym zbadaniem 
hlstorji gry w kości. 

Okazuje się, że gra ta jest niezmier­
nie stara; uprawiano ją w starożytności 
ńa bazarach, ulicach, a nawet i w świą­
tyniach. Przystępujący do gry miał 
prawo przynosić własne kości, aby go 
nic oszukano. 

Na początku gry zawsze ustalono 
I wysokość stawki, a ponieważ nie było 

wtedy pieniędzy, tylko przedmioty więc 
też zaraz powstawały spory co do war­
tości każdego przedmiotu. 

Ale oszukiwano przy grze powszech­
nie. Dowodem fakt, że z pośród wszy 
stkich znalezionych egzemplarzy kości 
do gry nie udało się znaleźć bodaj jed 
nego w zupełnym porządku. Każda 
kość była tak urządzona, że łatwo było 
zmienić jej środek ciężkości i ułatwić 
bankierowi widoki ha przyszłość. 

Gra w kości zachowała się do dziś 

— „Nieszczęściem Jest, gdy żona dochód*' 
do wniosku, że widziany na scenie artysta, r.-':!' 
Jacy rolę amanta, wykazuje więcej tomperanicti' 
tu niż je] mąż. 

Nie pomogą wówczas tłumaczenia nieszczę­
śliwego małżonka, że to była tylko gra. 

Kobiela woli przyjemne kłamshyo, niż nie­
przyjemną prawdę". 

6-
— „Kobieta bardzo rzadko Interesuje 

sza-ką, natomiast bardzo często — twórca 
Ody zachwyca się futuryzmem, ma na nvys 

przystojną postać MarlnettPcgo. a*1 

sic 
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OLJA ERJiNBURG. 

Aleksander Blok. 
(Z okazji 5-ej rocznicy zgonu) 

Nigdy Bloka nie widziałem. Wszy­
stko, co słyszałem o nim przypadkowo 
/łączyło się ze smutnym portretem jego 
duszy, namalowanym przez moją wyo­
braźnię. 

A wyobrażałem go sobie tak: mała, 
ziaiwna dziewczynka siedzi zadumana 
nad książką i myśli, jakie właściwie bo­
hater opowiadania miał oczy: szare czy 
niebieskie?... 

Możliwe, żc Aleksander Blok wcale 
nie jest podobny do mojego Bloka. Ale 
czy można dowieść, który z nich jest 
prawdziwy? 

Obawiałem się nawet poznać tego 
Bloka, który mieszka w Petersburgu, 
albowiem rola dziewczynki, która pozna 
ie prawdę życiową, jest bądź - co - bądź 
rolą niewdzięczną i złą. 

Widzę Bloka w jakicmś senneni roz 
.tiarzeniu, w jakiejś przesłoniętej mgłą 
•)ali, gdy ogląda się niespokojnie za sobą 
ia ulicy, wzdryga się, słysząc skrzypnie 
Je drzwi, i długo patrzy na kopertę 
nieznanym charakterem pisma, nie mając 
Jość sił, by otworzyć tajemniczy list. 

Przede mną staje Blok w jego „Noc­
nych godzinach". 

Pusty dom, gospodarz zamknął się na 
cztery spusty, by nie słyszeć niepokoją­
cych kroków. 

Duże, ślepe okna tępym wzrokiem 
patrzą w białą noc na mleczną, szklaną 
rzekę. Blok jest sam. Blok milczy. W 
wielkich oczach na spokojne], zimnej twa 
rzy niema oczekiwania, ani smutku, ty l ­
ko ostatnia nudą i zmęczenie. Miasto śpi. 
Dlaczego on czuwa? Dlaczego wsłuchu­
je się tak pilnie w cichy, równy oddech 
śpiącego o północy świata? Nie stoi na 
czatach, nie spełnia roli płaczki nad gro­
bem. 

Poprostu — samotny człowiek wśród 
ogromnej pustyni, który nie ma sil, by 
podnieść powieki (a Blok musi mieć chy 
by ciężkie powieki) i którego zmęczyło 
już liczenie przemykających przez j>alce 
dni i lat, drobnych ziarenek plasku. 

Wskutek jakiegoś wielkiego nieporo­
zumienia Bloka uważają za poetę religij 
nego. Cienką warstwę młodzieńczego 
snu, rzuconą w czarną przepaść bezden 
ną, uważają za granitowy pokład, na któ 
rym można sobie wybudować wygodną 
kamienicę. 

Szaleństwo słowa „nic" Blok poznał 
aż do dna. Ale jakieś cudowne promie­
nie biją z jego zastygłych, umarłych o-
czu. Jakąś tajemną moc jwsiadają jego 
ręce, które przy dotyku, raniąc i zabija­
jąc — głaszczą zarazem. Wierne, upaja­

jące i smutne, pełne szorstkich zaprze­
czeń, ale to „nie" Bloka brzmi stokroć 
przymilająco niż tysiączne „tak". 

Jednem z najwięższych wydarzeń w 
literaturze rosyjskie] będzie poemat Blo 
ka p. t. „Dwanaście". Nie dlatego, że 
poemat ten wyobraża rewolucję i nie dla 
tego, że jest on lepszy od innych jego 
utworów. 

Nie, mimo wszystko pozostanie jesz­
cze gest samobójcy, błogosławiącego o-
krutnych katów, pozostanie gest zdoby­
cia wiary za wszelką cenę. 

Łatwo było jednych przekląć, dru­
gich błogosławić. Lecz jakże piękny jest 
ów mądry rzymianin, spuszczający się 
do biednych katakumb w tym celu, aże­
by hymnem Dionizosa pobłogosławić su­
rowego, obcego, prawie że znienawidzo­
nego Boga. Nic, to nie jest hymn na cześć 
zwycięzców, jak zadecydował naiwnie 
utwór p. t. „Scytowie", to nic jest „cre­
do" słowianofila, to nie jest pochwała re­
wolucji. 

To nie są dowody, idee, ani modlitwy 
— lecz łkanie ostatniego poety, który w 
noc jesienną rzucił się pod ciężkie kopy­
ta najeźdźców z innego wieku, a może 
nawet z innej planety. 

Dobrze, że Blok i>isze kiepskie arty­
kuły i nic umie prowadzić inteligentnych 
rozmów. 

Aaronowie przyjdą później, ci poczci­
wi popularyzatorowie, piszący komen­
tarze do „Dwunastu" w dwunastu gru­

bych tomach. Blok nie umie pisać recen­
zji, albowiem ręka jego przyzwyczai'.3 

się do miotania iskier z kamiennej tabh* 
cy dziesięciu przykazań. 

Łatwo jest sprecyzować niewątpH w e 

zalety malowniczego Djerżawina lub a ' 
forystycznego Tjutczewa. Lecz prosif 
ml powiedzieć dlaczego nie przestaj 
nas nigdy wzruszać proste i napozór ta K 

bardzo ubogie wiersze Bloka? 
Czytelnik czasem zastanawia się n a/* 

wet: albo to jest bardzo dobre, albo n | f c 

nie warte. 
Mamy bardzo wielu świetnych P°e' 

tów i możemy się poszczycić niejedne!" 
nazwiskiem. Na wielki bal pójdziemy,/: 
Balmontcm, na naukową dyskusję z w ^ 
Czesławem Iwanowym, na sabat czaro­
wnic z Sołogubem. 

Z Blokiem nigdzie nie pójdziemy, 
stawimy go u siebie w domu. Albowie' 
Blokiem nie szczycimy się, nie cefliij 1 ' 
go zbytnio, lecz go kochamy, wierszy 
go nie czytamy w obecności obcych n* 
dzi, lecz wieczorem, zamknąwszy drz 
jak listy ukochanej osoby. Nazwisko jes> 
wymawiamy słodkim szeptem. .. 

Puszkin był pierwszą miłością R 0 ^ 
po nim kochała ona wielu innych. i e _ 
Bloka poznała w okresie strasznej po z " 
gi, w najokropniejszym czasie, kiedy . 
chać nie mogła, a jednak — poznała Sv 

pokochała. „ 
1919 r. Tłumaczy! B. r« 
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Obraz własnoScią: K. „KOLOS" Warszawa 

LISTOPAD 

ci mim. 
Dziś Cecylii 
Jutro: Klemenaa 

Wschód słońcu c p 7.05 
Zachód o g 3 37 
Wsch. księżyc* o o. 3 44 
/.achód o g. 3,14 
Długość dnia v 10.04 
Ubyio dnia 7 58 

Baczność, rezerwiści! 
Kto winien się zgłosić 

mtro. 
. Jutro wc wtorek, na zebranie kontrol 

1 , 0 szeregowych rezerwy i pospolitego 
Vll$zenia winni się stawić mężczyźni na­
jmujących roczników: 

Rocznik 1893 w lokalu komisji Nr. 3 
^zy ul. Leszno 9. koszary, o nazwiskach 

li-tert) Z. 
l L , Rocznik 1894 w lokalu komisji Nr. 4 
'Konstantynowska 62, koszary) o nazwi 
$ |ch na'litery T, U. 
, v Rocznik 1895 w lokalu komisjr Nr 
'Konstantynowska 81, koszary) o nazwi-
*«ach na litery M, N, O, P. 

i v Rocznik 1897 w lokalu komisji Nr. 1 
'Konstantynowska 81, koszary) o nazwi-
s l ( ; ic l i na litery A, B, C, D, E. 
/ c Rocznik 1898 w lokalu komisji Nr. 5 
'składowa 40, koszary) o nazwiskach 

litery T. U. 

k . Zamieszkali na terenie powiatu łódz-
^iio, winni się zgłosić szeregowi rezer­
wy i pospolitego ruszenia z gminy Nowo 
Ł°J.na roczniki 1894, 1893 i 1892 do lokalu 
r KU. , Łódź — powiat. Piotrkowska 187. 

»» 

Na podstawie ustawy o pówszech-
ł y pi obowiązku służby wojskowej w 
Jnilu dzisiejszym, tj. 22 listopada, w kolej 

dniu rejestracji poborowych rocz­
na 1906 winni się zgłosić w lokalu biu 
d wojskowo - policyjnego przy ul. Traii 

£"»a 10, w godzinach od 8 rano do 3-ej 
1 0 Poł. mężczyźni o nazwiskach na literę 

0 r z - Qi do Go włącznie. 
Jutro. dn. 23 listopada w godzinach 

"Q. o-ej rano do 3-ej po poł. winni się żglo 
^ mężczyźni o nazwiskach na litery G 

końca. Ha do He włącznie. 
*• 
i • 

Wszyscy rezerwiści I pospolitacy, 
*'°rzy nie zgłosili dotychczas meldim-

o zmianie miejsca swego zamieszka 
" l a« Winni to uczynić w jaknaiszybszym 
^asie. . *.; 

VY najbliższych dniach bowiem fui(k-
pOiiarJusze p. p. przeprowadza kontrolę 

C, ,J miejsca zamieszkania i w razie ujaw 
n ' e nJa, l i nie zameldowali oni o zmianie 
aj'resu, przedstawią raport o ppclągnię-
c k ich do odpo\vied«ia!ności karno - ad-
n,'nlstracylnei. 

Winni skazani zostaną na grzywnę do 
*v0 złotych lub karę aresztu do 6 tygo-
* * (cd.) 

Uzdrowienie handlu włókienniczego 
Związek kupców wysuwa cały szereg postulatów 

wobec władz i przemysłu. 
W lokalu centralnego stowarzyszenia 

kupców odbyło sie pod przewodnictwem 
prezesa p. Szyka zebranie manufakturzy 
stów, mając na celu omówienie aktual­
nych spraw, związanych z tą gałęzią 
handlu. 

Wiceprezes p. Frejlich zobrazował sy 
tuację w handlu manufakturowym i za­
znaczył, że ostatnio na rynku zapanował 
chaos z powodu zniżki cen przędzy. Kup 
cy mają na składach większe ilości' towa 
ru, zakupionego podczas haussy. Obecni" 
wobec spadku cen, narażeni są na ruinę. 

Żądania pod adresem 
przemysłu. 

Należy wystąpić z żądaniem, by kup 
cy, mający na składzie towar kupiony 
od 1 października, otrzymali bonifiakcję 
od przemysłu w wysokości 2'3 ze wzglę 
du na straty przy sprzedaży. 

Należy wystąpić z żądaniem przyzna 

nia przez przemysłowców każdemu kup 
cowi 

kredytu otwartego miesięcznego, 
lub wekslowego trzymiesięcznego. 

W dalszem swem przemówieniu p. 
Frejlich poruszył sprawę 

podatku obrotowego 
i wskazał że przemysłowcy winni zwra­
cać kupcom tytułem bonifikacji na zapla 
cenie tego podatku 1 i 1/4 proc. 

Również przemysłowcy winni zatnie 
nić kupcom towary niesezonowe na sezo 
nowe; w przeciwnym razie kupiec pozo 
staje z pełnym składem i nic sprzedać 
nie może. Kupcy z prowincji nie powinni 
otrzymać od przemysłowców towaru po 
tej samej cenie, co i' kupcy łódzcy, gdyż 
są oni odbiorcami łodzian i od nich prze 
mysłowcy winni pobierać ceny wyższe 
o 3 proc. 

Przeciw podwyżkom komornego 
protestowali wczoraj zebrani na wiecu lokatorzy 

W Łodzi brak 150.000 mieszkalnych pokoi 
W dniu wczorajszym odbył się w wy 

pełnionej po brzegi sali Filharmonii 
wiec, zwołany przez towarzystwo ,.Lo­
kator". 

Po objęciu przewodnictwa przez p. 
Barelińskiego głos zabrał prezes towa­
rzystwa „Lokator", dr, Mierzyński, któ­
ry omawiał sprawę wzrostu komornego 
za mieszkania dwuizbowe. MóWca wska 
zyWał, że właściciele domów domagają 
się tej zwyżki z dniem 1 stycznia 1927 r. 
ze względu na rzekomą 
poprawę warunków bytu mas pracują­

cych, 
ożywienia w przemyśle, i pracy dobro 
wolnej robotników po 16 godzin na do-
bę. 

Tymczasem w rzeczywistości sytua­
cja się pogarsza, w fabrykach redukują 
robotników, a drożyzna wzmogła się do j 
listopada o 60 proc, podczas gdy pro- j 
ducenci nabiału przewidują wzrostu cen 
0 dalsze 100 proc, 

To wszystko powoduje konieczność 
wstrzymania wzrostu komornego nawet 
1 dla większych mieszkań, zajmowanych 
przez.liczniejsze rodziny, w przeciwnym 

ncy wiek-razie z konieczności mieszł 
szych lokali zmuszeni będą 

gnieździć się w mniejszych, 
co odbija się na stanie zdrowotnym 
sta. 

Następnie przemawiał wiceprezes lo 
warzystwa p Konarski, który omawiał j izbowych"7 budowy baraków 
sprawę rozbudowy miasitn, prtyczem | miłowanych. Ib • 

wskazał, że ustawa o rozbudowie nie od 
powiada wymaganiom mas robotniczych. 

W Łodzi brak 150.000 izb, gdyż po 
wojnie wszystko rzuciło się do miasta 
z okolic i obecnie posiadamy 60.000 izb 
zamieszkałych po 10 do 12 osób w każ­
dej. 

Obecnie należy przystąpić do budo­
wy 6.000 domów robotniczych, co jed­
nak jest trudne do .•.re.-ilu.jw.imn, ponie 
waż rząd daje na ten cel 80 proc. kre­
dytu, a reszta 

ma dać ludność robotnicza, 
której nie stać na ten wv>la!ek, 

Sprawą tą winien się z.vąć sfiniorząd, 
lecz stworzono komitet roebudowy, do 
którego weszli 

radni według klucza partyjnego, 

ludzie, którzy się tą sprawą nie intere­
sują i nie przychodzą ha Dosiecl/.mia, 
zaś ze stowarzyszenia lokatorów nikt 
do tego komitetu nie naleiy, choć zrze­
sza się w tern stowarzyszeniu 1 5 hidno-
ści. 

Nie wybudowano również baraków 
dla tych nieszczęśliwych, których wy­
eksmitowano i dopiero na rok przyszjy 
wstawiono do budżetu sumę 100 tysię­
cy- gdy potrzeba pięć razy tyle. 

• W rezolucjach zebrani domagali się 
straymania zwyżki komornego od wszy­
stkich mieszkań z wyjątkiem luksuso­
wych; zniesienia podatku od lokali dwu-

3la wyeks 

Powyższe żądania, ujęte w memoriał 
będą przedstawione przemysłowcom i na 
wspólnej konferencji powinny być rozpa 
trzone. 

Nieuczciwa konkurencia. 
Z kolei mówca poruszył sprawę nie­

uczciwej konkurencji. Szczególnie w ha­
lach sprzedaje się towary nie tylko niżej 
kosztu, ale i ze stratą. W związku z wej­
ściem w życie ustawy o zwalczaniu nie-
uczciwiej konkurencji, należy stworzyć 

komisje, kontrolującą ceny 

Komisja ta będzie czuwała nad tern, by 
kupcy nie zarabiali na dyskoncie, zamiast 
na towarze. 

Ten ostatni punkt wywołał ożywioną 
dyskusję i wskazywano, że w myśl usta 
wy nikomu nie zabrania się sprzedawać 
taniej, nawet ze stratą. Dzieje się to dla 
tego, że kupcy chcąc dotrzymać swych 
zobowiązań zmuszeni są nieraz sprzeda­
wać towary poniżej cen. Stworzenie ta­
kiej komisji nie licuje z godnością stówa 
rzyszenia. 

Sprawy podatkowe. 
Z kolei zreferowano sprawę podarków 

W swoim czasie należność za patentnnia 
ła być zarachowana na podatek obroto­
wy, ale następnie zmieniono ten słuszny 
zamiar. 

Od Nowego Roku roześle się nakazy 
płatnicze z Wysokiem oszacowaniem. 
Lwia część kupców nie prowadzi ksią­
żek i dlatego narzuca się im obrót, pod­
czas gdy ci, którzy księgi prowadzą, są 
w stanie dowieść, że zarobków w obec­
nym czasie niema. 

Sprawa ta omawiana była na posie­
dzeniu zarządu stowarzyszenia i pow.-,tł 
projekt, by tyra kupcom, których nic stać 
na buchalterów, dostarczać książkowych 
„lotnych", którzy będą w wielu ?.rniach 
prowadzić księgi1. 

Kredyty i paszporty. 
-prawa kredytów dla kuplectwa była 

poruszona podczas konferencji u injnistra 
skarbu, gdyż w innych dzielnicach kraju 
kupiectwo korzysta z kredytów rządo­
wych, a w Łodzi jest wiciu poważnych, 
kupców, zasługujących na kredy; i pójra 
dających gwarancje hipoteczna. 

Minister skarbu poleci! przcdslar/ć 
sobie listę tych kupców. Otrzymają oni 
kredyty. Tak samo obiecał załatwić p. 
minister sprawo rocznych paszportów 
dla kupców, wyjeżdżających $igraulc&, 

Następnie omawiano sprawę elektro­
wni i wskazano, że elektrownia 'łódzka 
zgodz:la się obniżyć cenę prądu dla kup­
ców o 15 proc. (b) 
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ZWIĄZEK Naprawy Rzplitej 
r o z p o c z y n a swą działalność w Łodzi. 

W dniu wczorajszym odbyła się w lo 
kału P.O.W. województwa konferencja 
Związku naprawy Rzeczypospolitej. 

Zebranie zagaił członek zarządu P, 
O.W.. p. Groblewski, poczem udzielił 
głosu p. Stanisławowi Paprockiemu, se­
kretarzowi generalnemu Związku. 

Prelegent przedstawił dokładnie ge­
nezę, organizację i zadania Związku. 
Myśl utworzenia go, powstała jeszcze w 
listopadzie i grudniu roku ub„ t. j . w o-
kresie, kiedy zagrożony był los państwa 
polskiego przez najbardziej posunięty 
separatyzm dzielnicowy na Górnym Ślą 
?ku (ruch Kustosa), wśród kaszubów na 
Pomorzu i wśród ukraińców w Mało­
polsce Wschodniej, jak również wsku­
tek krytycznej sytuacji gospodarczej. 

Przewrót majowy przyśpieszył sfor­
mowanie związku, który już w dniu 14 
maja ukonstytuował się, jako konfede­
racja związku strzeleckiego, powstań­
ców śląskich oraz związku osadników 
kresowych. Od samego jednak począt­
ku potrafił Związek zgromadzić do 
wspólnej pracy cały szereg organizacji 

społecznych, podpisanych wspólnie w 
słynnej odezwie z dnia 15 maja. Zwią­
zek traktuje wszystkie kwestje przedc-
wszystkiem z punktu widzenia państwo 
wego. Wychodząc z założenia, że pań­
stwo współczesne musi oprzeć na ma­
sach szerokich. Związek zajmuje stano­
wisko przychylne wobec żądań klas pra 
cujących. Obecnie jest opracowany pro 
gram naprawy ustroju państwa. 

W skład komisji opracowującej ten 
program wchodzą, wiceprezes rady pra­
wniczej Stanisław Bukowiecki i dyre­
ktor archiwum głównego prof. Józef Sie 
mieński. Związek nie zamierza konku­
rować z partiami politycznemi i nie wy­
stawi własnej listy wyborczej przy 
szlych wyborach do Sejmu. 

Hasłem jego jest: praca nad budze­
niem uświadomienia obywatelskiego, 
walka z partyjrdfffewem i naprawa ustro­
ju państwa. Przemowa prelegenta zo­
stała przyjęta wyrazami uznania. 

Organizacja wojewódzkiego oddziału 
w toku. 

ZASITKI*DLA rodzin rezerwistów 
powołanych na ćwiczenia wojskowe. 

W okresie mobilizacji zasiłek ten 
przysługiwałby rodzinom żołnierzy, któ­
rzy wskutek ogłoszenia mobilizacji nie 
mogą uzyskać odroczenia lub nie mogą z 
odroczenia tego w dalszym ciągu korzy­
stać. 

Zasiłek otrzymałyby rodziny osób, 
należących do rezerwy lub pospolitego 
ruszenia, powołanych do czynnej służby 
wojskowej z tytułu mobilizacji oraz c~ 
chotników, odbywających służbę ochot­
niczą. (E) 

Według informacji czynników miaro-
dapyck przywrócone być mają nieba­
wem zasiłki dla rodzin rezerwistów. 

W myśl odnośnych przepisów, które 
otrzymać mają tutejsze władze wojsko* 
we, prawo do zasiłku wojskowego se 
skarbu państwa przysługiwałoby rodzi­
nom rezerwistów pełniących czynną 
służbę wojskową zarówno z tytułu nad­
zwyczajnych ćwiczeń lub kursów, jako 
też zarządzenia rady ministrów* 

-w-

TEATR, MUZYKA 1 SZTUKA 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w poniedziałek, przedstawienie 
<31a inteligencji po cenach najniższych 
(najdroższe miejsce trzy złote). Dana bę 
cizie po' raz przedostatni- sensacyjna sztu 
ka K, Czapka „Sprawa Makropulos". 

Jutro „Kró l " z udziałem M. Kamiń-
tskiej i M. Moszyńskiego. 

ZE S P O R T U . 
POLONIA — WARTA. 

Warszawa, 21 listopada. 

Zawody,w piłkę nożną „Polonio" — 
„Warta" zakończyły się zwycięstwem 
mistrza stolicy w stosunku 5:1 (do przer 
wy 4:0), 

\m u ajcił 
> i f l l U p 

EHMY PORTEM 
INNY PORTEM 

w tragedjl „ W s z y s t k o d la dz iec­
k a " przeizl* siebie sama. 
płacze i zmusza do łez najbardziej 
zblazowanego widza. 

jEM cleipi, jak tylko ona, kochająca matka 
£Żsi i zona, potrafi to uczynić, 

poświęca młodość, całe życic — — 
„ W s z y s t k o d la d z i e c k a " 
tak się swą rolą przejęła, źe po ode­
graniu tragedii „ W s z y s t k o d l a 

d z i e c k a " rozchorowała się i przez dłuższy 
czas nie brała udziału w grze filmowej, — 

M m i i i i i i i i i i r 
; HENNY PORTEM to najsilniejsza tragedja, jaką 

w sezon <• bieżącym oglądaliśmy. 

HL&af aWal J-SL Po raz ostatni 

M i dal nast. Dzii i da nast 
Najnowszy hypei-film Złotej Serji' produkcji „Sfinks" na tle słyn­

nego romansu Heleny Mniszek. 

;DOWATA 
Gł. rolq Stefci RudecKiej kreuje najwybitniejsza polska aktotka filmowa 

Jadwiga SmosarsKa 
Partnerem jej jest słynny ze swej p ękności i talentu " 

BOLESŁAW MIERZEJEWSKI 
który mkarnuje pełną bolesnego tragizmu postać 

Waldemara ordynata Michorowskiego. 
Rzecz dzieje się w majątkach klucza ordynacji Michorow-
skich, w Głębo wieżach, Słodkowcach, Ruczajewie, Krynicy 

i Warszawie 

I. 3 i p.6ł po p. 
Passe partout i bilety ulgowe nieważne 

Specjalna ilustracja muzyczna w wyk. ork. svmf. pod dyr. L.Kantora 

K o n c e r t p e ł n e j o r k i e s t r y o d g o d z i n y 5 - e j 

Obowiązk . dozorców 
ebejmugą ścisły nadz6r nad 

domem. 
Jak się dowiadujemy, w najbliższych 

dniach władze administracyjne wydadzą 
zarządzenia, nakładające na dozorców 
domowych obowiązek ścisłego nadzoru 
nad bezpieczeństwem domów, jako też 
mienia lokatorów. 

W razie ujawnienia zaniedbania przez 
dozorców swych obowiązków, będą oni 
karani aresztem z zamianą na odpowie­
dniej wysokości grzywną. 

Zarządzenie to motywowane jest tern, 
iż w wielu wypadkach dokonania kra­
dzieży, stwierdzono, iż dozorcy domowi 
niedostatecznie pilnie czuwali nad bez­
pieczeństwem domu. — cd — 

Dodatkowe wypła ty 
zapomóg 

bezrobotnym pracownicom 
umsislowvm. 

W dniu dzisiejszym rozpoczynają się 
dodatkowe wypłaty zapomóg bezrobo­
tnym pracownikom umysłowym, którzy 
nic pobrali ich w ubiegły czwartek, pią 
tek i sobotę. 

Dodatkowe wypłaty oraz przyjmowa 
nie reklamacji w sprawie wypłat od­
dział P.U.P.P. przy ul. Al . Kościuszki 9, 
będzie uskuteczniał do dnia 24 b. m» 
włącznie. 

Po tym terminie pieniądze nie ode­
brane będą wypłacone następnym ich 
kolegom według numerów porządko­
wych. (U) 

Pensjonat „Halka" D-roweJ MarJI Markus-Statterowej 
poleca słoneczne pokoje z utrzymań cm 

KUCHNIA ZDROWA 1 SMACZNA 
Bliższe informacje wŁodzt tel 21-33 od godz 8—8 wlecz 

al 
do ręcznych robót 

w pasmach i KtębUach 
i jrnwę n w o m i e j s k a 7 
II* ff yJilO tel 26-97 

na 
udziela lekcji angielskiego poje 

dyńczo i w kompletach 
M A N D E L T O R T O W A , 

Pomorska '22, trent l p. 

Dr. med. 

Południowa Ns 23 
tel. 40-2t> 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych Leczenie 
światłem, (Lampa 

kwarcowa. 
Przyjmuje 

od 9 — 11 
i od 5 — 8 . 

Stoografji wyUCZah 
ooecriie darmo, 

listownie, Redakcja 
Stenografa, Warsza­
wa, Sztzygla 12. 24 

Panienka udziela 
niemieckiego Ul 

Sienkiewicza 56 
m. 4d. 

Dobrze prosperufa-
cy interes poszu­

kuje spólnika dla 
ipowiękfzeuia i bro-

t i ' , v /J.;i | lltlłem Złp-
110.000. Windomaśct 
(udziela firm* Karol 
'Hilseher, Piotrko*-
aKa 103. -5 

DUitó| umeblowany 
t oddzielnym we)' 

•tenografisika i c i e m w f e n t rum ud 
J polska rutynowa- M r M d o w y n a i s o a . 
na z paroletnią prak- w i a d o m p„ t f 
ty**, se znairmoś- k „ u 5 w ^ le­
cą korespondencji - 0 1 M t 6 w . * 
i księgowości po-|' ** 
szuki<je posady. Of/r 
nod „Energiczna* ' Pl 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! CBou s e z o n u ! Demoniczna 
piękność— MARJA DALBATIC1N S&c 

1 .&'m* laf • Sensacyjny dramat w 12 aktach, iiusttujący wpływ kobiety-dem^ 
nad pułkownik em, która jest przyczyną całe] akcji zbrodniczej. — 
Wspaniała gral —Sw etna wystawał —Oryginalne sceny hatalistyczn • 
Początek o godz. 5-ej. w soboty i n<edz o godz. 2Ć1 ost. 1 
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